
  
    
      
    
  


    
      
        Ma­ria Więc­kow­ska

        Pa­mię­ci cór­ki i in­ne wier­sze z lat 1942–1944

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Wolne Lektury.
          

        ISBN-978-83-288-7103-8

        
            [image: WolneLektury.pl]
        

      

    

  
    
      Pamięci córki i inne wiersze z lat 1942-1944

      
        	
          Strona tytułowa
        

        	
          Spis treści
        

        	
          Początek utworu
        

        	
          Oskarżam
        

        	
          [Wysepko mała...]
        

        	
          [Garstko maleńka...]
        

        	
          Europa
        

        	
          Córce – Mirusi
        

        	
          Pamięci córki
        

        	
          Przypisy
        

        	
          Wesprzyj Wolne Lektury
        

        	
          Strona redakcyjna
        

      

    
  
    
  




Pa­mię­ci cór­ki i in­ne wier­sze z lat 1942–1944








  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    
      
        Pamięci córki i inne wiersze z lat 1942-1944

      

    

  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    
  
  






Oskar­żam





Gro­chów 5 VII 1942








Mi­ja­ją la­ta, mi­ja­ją wie­ki, 
Ja: mat­ka Ży­dów­ka — wciąż trwam... 
Gdy w no­cy sen lu­dziom klei po­wie­ki, 
Ja w nie­po­ko­ju i roz­pa­czy czu­wam.
 

 






Nie zmo­gły nas pia­ski i ża­ry pu­sty­ni, 
Nie zmo­gły Egip­tu tru­dy i bi­cze. 
Wio­dłeś Twe nie­ugię­te i zu­chwa­łe sy­ny, 
By w nas za­pa­lić dla ludz­ko­ści zni­cze 
Wio­dłeś przez ból, cier­pie­nia i ofia­ry, 
By przez nas świa­tu Za­ko­nu Twe­go wrę­czyć da­ry, 
I da­łeś nam ką­cik w ser­cu Swym, o Pa­nie w nie­bie, 
I wy­zna­czy­łeś miej­sce do­stoj­ne w świa­ta ko­le­bie1  
Nie zmo­gła nas koś­ba [...] Ni­ni­wy [...] [Ba­bi­lo­nia] [...], 
Nie zmio­tły z po­wierzch­ni zie­mi, 
Krwa­we wi­do­wi­ska rzym­skiej ty­ra­nii, 
Nie zmo­gły, bo Ty by­łeś z na­mi, o Pa­nie, 
I szli­śmy w świe­tli­stym na­ro­dów ry­dwa­nie.
 

 






A te­raz: co to, co dzie­sią­tek lat, 
In­ny krwa­wą to­piel urzą­dza nam kat. 
A świat... się na­szą udrę­ką ba­wi... 
Je­ho­wa, na­ród Twój gi­nie, krwa­wi!... 
Zmi­łuj się, wy­baw nas Pa­nie! 
Bła­ga­my Twe­go ra­tun­ku, zmi­ło­wa­nia, 
Czyż zga­dzasz się, o Bo­że, na na­szą za­gła­dę, ko­na­nie?!  
By­li­śmy Twym ży­wym Sło­wem ludz­ko­ści, 
I ser­ca by­ły peł­ne Chwa­ły Twej, Świa­tła! I Ja­sno­ści,  
Snać2 te­raz du­sza świa­ta na bez­dro­ża ze­szła, już wy­ga­sa 
Po­twór obłą­ka­ny ko­są po nas ha­sa, 
A nasz po­grzeb smut­ny ści­ga­ją drwi­ny. 
Cięż­ko ka­rzesz, Je­ho­wa, swe Sy­ny, 
Gdzie obej­miesz wzro­kiem świat, 
Wszę­dzie na­szej mę­ki ślad. 
Ska­zań­cy bez dziś i ju­tra. 
Każ­dej chwi­li i każ­dej go­dzi­ny, 
Na nas śmierć czy­ha, 
Śmierć pod­stęp­na, okrut­na, 
Śmierć nie­god­na i li­cha.
 

 






Du­szę świa­ta ogar­nę­ły mro­ki ni­zin­ne, 
Szał i or­gia zbrod­ni ją za­ćmie­wa, 
Nie­na­wiść i nie­chęć ze­wsząd wez­bra­ną i rwą­cą na­wał­ni­cą, 
Nas dła­wi i za­le­wa... 
Bo­że, zwróć nam wę­drów­ki pu­styn­ne, 
Od­mień na­szą cięż­ką nie­do­lę tu­ła­czą, 
Za­wróć nas w stro­ny oj­czy­ste, ro­dzin­ne! 
Czyż za to: Żeś nas za Swo­je Na­czy­nie Praw­dy i Świa­tła wy­brał,  
Two­ich Sy­nów: Moj­że­sza i Je­zu­sa w nas wcie­lił, 
A na­sze dzia­dy po­słan­nic­twa nie po­ję­li, 
Two­je Pro­ro­ki lży­li, ka­mie­nio­wa­li, 
Twe­go Sy­na na Krzy­żu hań­bią­cym roz­pię­li, 
Dziś ich wnu­ki Twój gniew tak miaż­dży i pa­li?! 
O Bo­że, czyż nie dość tej krwa­wej mę­ki? 
Twój on­giś, na­ród, dziś rów­nież na Krzy­żu roz­pię­ty!... 
Świat ca­ły wy­peł­ni­ły­by je­go ból i ję­ki! 
O Bo­że, jak on­giś roz­stą­pi­łeś dla nas Czer­wo­ne Mo­rze, 
Pro­sim Cię w skru­sze, pro­sim w po­ko­rze, 
Od­wróć od nas roz­hu­ka­ne i to nie­na­wi­ści krwa­we mo­rze, 
Od­wróć uni­ce­stwie­nia na­sze­go i bo­le­ści na­szej fa­le! 
My dziś hań­bę dzia­dów sto­krot­nie zmy­li. 
Przed To­bą w skru­sze du­sza na­sza się chy­li, 
Wy­słu­chaj, o Bo­że, na­sze mo­dły, ża­le. 
Po­wiedź nas hen w sło­necz­ne, oj­czy­ste da­le! 
I od­wróć od nas swe­go gnie­wu bi­cze, 
A my Ci zno­wu za­pa­li­my zni­cze, 
Od­bu­du­je­my Two­je Je­ru­za­lem, 
Je­ru­za­lem świe­tli­ste, Twą dźwię­czą­ce Praw­dą Od­wiecz­ną, Je­dy­ną,  
Praw­dą mi­ło­ści bliź­nie­go, Praw­dą Mi­ło­sier­dzia, Spra­wie­dli­wo­ści,  
Praw­dą ob­ja­wio­ną nam, on­giś, przez Twe­go Sy­na, 
A Ty, o Bo­że, przed na­mi nie­bo od­chy­lisz, otwo­rzysz,  
Na­szych cie­mięz­ców za­wsty­dzisz, upo­ko­rzysz. 
I za­śpie­wa­my: Ho­san­na Ci, o Bo­że! 
Za­śpie­wa­my w roz­mo­dle­niu i po­ko­rze.
 

 





  
    
  
  




  [Wy­sep­ko ma­ła...]




24 IV 1943







Wy­sep­ko ma­ła3, ma­leń­ka, 
Z wście­kło­ścią bi­ją w cie­bie ciem­ne­go po­to­pu zbrod­ni, fa­le 
Już się­ga­ją cię4, obej­mu­ją, za­gar­nia­ją więk­sze od­cin­ki  
A Ty się wy­nu­rzasz, to znów wy­ła­niasz, 
Choć w Cie­bie ta­ra­nem luf ar­mat­nich wa­lą, 
A szkar­łat i dym pło­mie­ni twe gniaz­da owi­ja, pa­li, 
Ty sto­isz wciąż nie­ugię­ta, nie­ru­cho­ma na kpin­ki5. 
Mo­że oca­le­jesz?! 
Twój opór fa­le roz­be­stwia. 
Się­gnąć cię, zmiaż­dżyć, uni­ce­stwić! 
Ma­ła wy­sep­ko, czo­łem, dziel­nie wal­czysz, 
Za chwi­lę cię mo­że po­chło­ną głę­bi­ny, 
Nie­wzru­szo­na sto­isz na wście­kłość, drwi­ny, 
Po­dzi­wiam Cię, ro­śnie mój za­chwyt, ro­śnie mój żal, 
Ja­ki nie mie­rzy nie­bie­ską dal, 
Z proś­bą go­rą­cą, choć nie­mą i głu­chą. 
Do te­go, co Swą dło­nią trzy­ma lo­sy świa­ta  
Co i two­ją zgu­bę po­wstrzy­mać mo­że  
Z mo­dli­twą i w po­ko­rze, 
Ślę ku Nie­mu swą proś­bę w dal: 
O, Bo­że, spraw ma­łe­go Da­wi­da cud6, 
Roz­grom py­chę nisz­czy­ciel­ską, zbrod­ni­czą Go­lia­ta, 
Ocal ten szczu­ty, udrę­czo­ny lud. 
Przy­wróć Po­kój i Spra­wie­dli­wość świa­tu, 
A mi­łość nie­chaj ludz­kość znów wę­złem twór­czym zbra­ta. 
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  [Garst­ko ma­leń­ka...]








24 IV 1943 r. War­sza­wa







Garst­ko ma­leń­ka, garst­ko zni­ko­ma, 
Sztan­dar wal­ki wy­wie­si­łaś, po­wie­wa7, 
A ło­pot je­go gra ci mu­zy­kę, 
Do wal­ki za­grze­wa. 

 





Wa­lą się Wa­szych miesz­kań ścia­ny, su­fi­ty, 
Bez prze­rwy pra­cu­ją wro­ga ar­ma­ty, szty­le­ty, 
Okrut­nie za­nu­rza­ją się w twe cia­ło, a ty w wal­ce trwasz, 
To nic, że mor­du­ją ci dzie­ci, ko­bie­ty, 
To­bie no­wa me­lo­dia dziś gra, 
No­wa dziś pieśń śpie­wa ci w du­szy, 
Pieśń Ma­ka­be­uszy8! 
Jesz­cze no­sisz nie­wol­ni­ka łach­ma­ny, 
Lecz pę­ta i łań­cu­chy ze­rwa­ne, 
To nic, że wróg więk­szy li­czeb­nie, 
Cię zmo­że i ze­gnie  
I po­le­gniesz 
Lecz uj­rzysz przed­tem speł­nio­ne na­dzie­je, 
Twe mę­czeń­stwo otwo­rzy ci bo­skiej świą­ty­ni wie­rze­je, 
I uj­rzysz od­we­tu go­dzi­nę  
I ob­raz swój wła­sny, praw­dzi­wy, 
Nie przy­sy­pa­ny brze­mie­niem cięż­kim le­gen­dy o to­bie gło­szo­nej,  
Rze­ko­mych twych grze­chów le­gen­dy:  
tchó­rzo­stwa, chci­wo­ści, pod­ło­ści, 
Dla ni­skich ce­lów o to­bie sze­rzo­nej okrut­nie, 
W któ­rą nie­omal świat ca­ły uwie­rzył lek­ko­myśl­nie, 
W któ­rą i ty w roz­pa­czy uwie­rzy­łeś smut­nej, 

 





I roz­wie­jesz krwią wła­sną, mo­cą wła­sną 
Le­gen­dę per­fid­ną, zło­śli­wą, w go­lu­sie9 utka­ną. 
Le­gen­dę na nie­wy­god­ne­go pa­sier­ba, in­tru­za 
Choć wróg w twej krwi się ką­pie, nu­rza 
Choć ko­nasz, gi­niesz z rąk zbrod­nia­rzy, 
Lecz na­resz­cie ze­rwa­łeś si­dła po­twa­rzy, 
Mi­ster­nie wo­ko­ło Cie­bie utka­nych. 
To nic, że wście­kłość zbrod­ni­cza pod­pa­la­czy, 
Bez­u­stan­nie na cię mio­ta za­rze­wia ognia  
Że mat­ki z dzieć­mi ma­ły­mi w roz­pa­czy  
Z pło­ną­cych do­mów ska­czą, 
I pa­li­cie się jak pło­ną­ce po­chod­nie. 
Już śmierć ca­łu­nem mro­ku was otu­la  
Wy­dzie­ra z okrut­nych wro­ga szpo­nów. 
Jak do­bra, roz­trop­na, od­da­na ma­tu­la, 
Ty wbrew za­ku­som wcie­lo­nych de­mo­nów, 
Za­śniesz, o garst­ko, śmier­cią bo­ha­te­rów. 
Niech cię nie trwo­ży śmier­ci ca­łun, 
Już wy­chy­li­łeś do dna go­ry­czy pio­łun... 

 





Wiedz, o garst­ko ma­leń­ka, garst­ko bo­ha­ter­ska, 
Dziś speł­nią się twych ma­rzeń na­dzie­je, 
Twa ofia­ra krwa­wa, przez Te­go przy­ję­ta, 
Co otwo­rzy ci bo­skich ta­jem­nic wie­rze­je, 
Uka­że ci piel­grzym­ki ziem­skiej cel, oczysz­cze­nia dzie­je. 
I spły­nie na Cię sło­dycz od­ku­pie­nia nie­po­ję­ta, 
Któ­rej ci ża­den wróg wy­rwać nie zdo­ła! 
Gdy śmierć bo­le­sna za­my­kać ci bę­dzie po­wie­ki 
Ty uj­rzysz przy­szłość swo­je­go na­ro­du, 
W bla­sku świet­no­ści ro­dzin­ne­go gro­du, 
W bla­sku chwa­ły, jak on­giś, przed wie­ki, 
A chó­ry nie­biań­skie ci śpie­wać bę­dą hej­na­ły, 
Nie umrzesz w hań­bie, lecz za­śniesz w słod­kiej me­lo­dii speł­nio­ne­go czy­nu, 
Z cud­nym ob­ra­zem oj­czy­zny swych bra­ci, 
Któ­rych krwa­wy grad woj­ny nie wy­tra­ci, 
Pod cud­nym i lek­kim cię­ża­rem bo­skie­go waw­rzy­nu. 
Nie smuć­cie się, że gi­nie­cie tak wcze­śnie, 
Że mroź­ne śmier­ci tchnie­nie  
Zdmuch­nie was jak mgieł­kę w ży­cia wio­śnie, 
Że lo­do­wa­tym pan­ce­rzem sku­je mło­de wa­sze cia­ła, 
W bo­le­sną sa­mot­ność i opusz­cze­nie du­szę wa­szą po­grą­ży, 
Śmierć jest, wszak każ­de­go udzia­łem10, 
Wa­sza, dziś przy­spie­szo­ną na wiecz­no­ści ze­ga­rze, chwil­ką  
A póź­niej już wie­czy­ste z mąk wy­zwo­le­nie 
W bo­skim schro­ni­sku du­cha, zmę­czo­ne­go piel­grzym­ką.  
Niech po­wie­wa­ją sztan­da­ry! 
Niech ci gra­ją fan­fa­ry  
Mo­ce twej du­szy! 
Roz­bu­dzo­ne, od­cza­ro­wa­ne dzie­ci Ma­ka­be­uszy! 
Swo­im bra­ciom no­wy go­tu­je­cie świt: 
Na wie­ki zgłu­szy­cie fał­szy­wy mit: 
Wa­sze­go tchó­rzo­stwa pod­ło­ści, 
I roz­pro­szy­cie nie­na­wi­ści zgrzyt  
Co w świe­cie się za­gnieź­dził, za­go­ścił  
Cześć Wam bo­ha­te­rzy, cześć, 
Hen po świe­cie roz­no­si się wieść Wa­sze­go czy­nu, 
Wa­sza dro­ga krzy­żo­wa się koń­czy, 
Pan ją ła­ską wień­czy 
Przyj­mu­je Was o stru­dzo­ne dzie­ci do swo­je­go ogroj­ca,  
Wol­ny i ja­sny dziś Wasz duch!... 
Z Wa­szej świę­tej ofia­ry wzej­dzie pięk­ne ziar­no, 
Krwi wa­szej po­siew nie pój­dzie na mar­ne. 
Choć są­dził wróg, że zmełł wa­sze­go du­cha, 
w swych zbrod­ni żar­nach. 
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Eu­ro­pa




16 XII [19]43






Je­stem jed­na wiel­ka bo­leść  
Krwa­wy oce­an bo­le­ści bez dna i brze­gu  
A lu­dy me tu­ła­cze bez­dom­ni  
Z ro­dzin­nych strzech wy­pę­dze­ni  
Bez wła­sne­go ką­ta, noc­le­gu — 
Ści­ga­ni, trze­bie­ni jak dzi­ka zwie­rzy­na 
Na pa­stwę wy­uz­da­ne­go be­stial­stwa wy­da­ni  
Nie zna­ją spo­ko­ju, wy­tchnie­nia go­dzi­ny, 
W drę­czą­cym ocze­ki­wa­niu no­wych cio­sów,  
gro­mów, 
Kie­dyś o Bo­że, twój do­pust prze­mi­nie! 
I ku­ci w nie­wo­li łań­cu­chy, 
Sza­mo­cą się w ostat­nim wy­sił­ku wo­li  
A du­sze i ser­ca drżą omdla­łe, 
Krwa­wą tor­tu­rą i mę­ką zbo­la­łe, 
Po­brzęk łań­cu­chów na­szych mie­sza się z ję­kiem  
Gło­dzo­nych i mę­czo­nych rzesz w mor­dow­niach sie­pa­czy  
Krew i pot ob­fi­cie ro­si ich cia­ła ste­ra­ne 
Nad­ludz­ką mę­ką i trwo­gą nę­ka­ne. 
Gdzie i skąd pad­nie tę­pi­cie­la cios. 
Uwię­zie­ni, w po­trza­sku, jak dzicz za­gna­na w mat­nię, 
Do Cie­bie Ro­ose­velt śle­my roz­pa­czy zew brat­ni S. O. S.  
Świę­ci sza­tan swój sa­bat, co­raz wię­cej ofiar wy­dzie­ra. 
Mę­żów naj­lep­szych, mło­dzież, na­wet pi­sklę­ta wy­bie­ra  
Plu­ga­wym ja­dem wszyst­ko wo­kół tru­je, 
Pło­mie­nie nisz­czy­ciel­skie wo­kół za­że­ga  
A wście­kłe ich ję­zy­ki, wszyst­ko ogar­nia­ją, 
Dym gry­zie oczy. Go­re! Ra­tuj nas Bo­że! 

 





  
    
  








Cór­ce — Mi­ru­si




«Ma­mo, do la­su pój­dę 
Od­wet za zbrod­nie, wol­ność zdo­być w wal­ce» 
I... na Śmia­łej, przy for­cie cy­ta­de­li prze­sta­ło bić Twe ser­ce...  
Pięt­na­sto­let­nie, czy­ste, śmia­łe ser­ce  
Có­recz­ko mo­ja, Mi­riam... Iren­ko, 
O bez­bron­no­ści, sło­dy­czy sa­ren­ki, 
Już nie strzec ci skrzęt­nie swej smut­nej ta­jem­ni­cy, 
W oba­wie, że zza wę­gła do­mu, z uli­cy, 
Wy­da Cię kon­fi­dent w rę­ce sie­pa­czy, 
I nie stą­pać Ci tak lek­ko, śpiew­nie, 
Nie ko­chać Pol­ski tak wsty­dli­wie, rzew­nie,  
Nie od­czu­wać ci mi­ło­ści ludz­kiej gło­du, 
Nie dzi­wić się obo­jęt­no­ści świa­ta i chło­du  
Dla na­szej nie­wo­li, za­błą­ka­nych dzie­ci Wscho­du. 
I nie mi­ło­wać Ci Pa­na Je­zu­sa ser­dusz­kiem peł­nym ża­ru, 
Nie su­nąć w roz­mo­dle­niu przed oł­ta­rze klasz­to­ru, 
Wol­no­ści świę­tej spra­wie od­da­łaś swe ży­cie, 
Spo­czy­wasz pięt­na­sto­let­nim ży­wo­tem, stru­dzo­na, 
A ja tę­sk­nię i pła­czę twa mat­ka nie­po­cie­szo­na, 
Dzie­ci­no mo­ja, Mir­ka — Iren­ko, 
Miast śpie­wać ci dzie­cięc­twa ulu­bio­ne pio­sen­ki, 
Miast cie­płem i piesz­czo­tą tu­lić Cię w ra­mio­nach 
Miast zdo­bić twą głów­kę w świe­że barw­ne kwia­ty, 
Wiatr i drze­wa nad twą mo­gi­łą Ci dzwo­nią ko­ły­san­kę. 
Śnieg gę­stym pu­chem ście­le Ci pie­rzy­nę, 
A wio­sną mo­gił­kę twą przy­odzie­wa zie­mia w swo­je sza­ty, 
Ja mat­ka tę­sk­nię — bo­le­ję nie­po­cie­szo­na! 
Ra­mio­na me pu­ste, oczy su­che, a ser­ce z ża­lu ko­na.  
Dzie­ci­no mo­ja, ma­leń­ka Mi­riam — Iren­ko, 
Śmier­tel­nie ugo­dzo­na, za­war­łaś swe mło­de oczy na wie­ki, 
I przy­ję­ły Cię cy­ta­de­li sto­ki 
Ich zie­mia zro­szo­na przed­śmier­tel­nym po­tem 
i krwią Mie­ro­sław­skich i Trau­gutt[ów] 
I fort nie­my świa­dek ży­dow­skiej nie­do­li11, 
I bez­przy­kład­nej wal­ki i zma­gań get­ta  
Przy­ję­ły i cie­bie mło­de dzie­ci, i da­ły wresz­cie ło­że 
I spły­nę­ło two­je tę­sk­ne, przed­śmiert­ne wes­tchnie­nie wol­no­ści,  
I włą­czy­ło się do chó­ru pie­śni bo­jo­wej bo­ha­te­rów, 
Ofia­ro­wa­łaś swe wzru­sza­ją­ce krót­kie lat pięt­na­ście 
I za­wio­dła cię śmierć w ci­che mę­czen­ni­ków sze­re­gi  
Tam gdzie nie doj­dą cię zgrzy­ty wal­ki brat­niej  
A gdzie spra­wie­dli­wo­ści i wy­rów­na­nia scho­dzą się brze­gi  
Spo­cznij ma­ła Iren­ko, 15-let­nia Iren­ko stru­dzo­na  
Tę­sk­nię i pła­czę twa mat­ka nie­po­cie­szo­na. 

 





  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
  









Pa­mię­ci cór­ki



2 IX 1944 War­sza­wa







Dzwo­ni ci, dzie­ci­no ma, ci­sza zwa­lisk sze­re­gu, 
Dzwo­ni ci ci­sza ru­in i bez­lu­dzia, 
Dzwo­ni ci ci­sza mia­sta, za­trzy­ma­ne­go w peł­ni ży­cia bie­gu,  
Po cięż­kim ży­wo­ta i wal­ki tru­dzie.
 

 






Dzwo­ni i otu­la two­ją mo­gi­łę  
Wia­tru ci­che wes­tchnie­nie  
Traw współ­czu­ją­cy po­szum, 
Ko­ły­szą i opła­ku­ją swe krót­kie ist­nie­nie, 
Drwiąc z py­chy ludz­kiej, jej wo­bec lo­su bez­si­ły  
Z nę­dzy jej krwa­wych po­czy­nań i za­dum. 
Otu­la Cię ci­sza zgliszcz i ru­in
 

 






  Otu­la krzywd bo­le­snym wień­cem, 
Otu­la Cię ci­sza brat­nich mo­gił 
Tych, co bez stra­chu szło two­rzyć z ciał swych szań­ce 
Tych, co ze­rwać śmie­li ka­gań­ce 
Na du­sze im za­rzu­co­ne gwał­tem i zbrod­nią 
Tych, co bro­ni­li wol­no­ści po­chod­nie, 
I tych co bro­ni­li du­szy ludz­kiej świą­tyń.
 

 






Otu­la Cię ci­sza zgliszcz i ru­in  
Ję­czy do­mów zbu­rzo­nych skar­ga nie­ma 
Otu­la Cię ci­sza brat­nich mo­gił  
Spod kur­ha­nów i gór ce­gieł i ka­mie­nia  
Wy­mow­nych świad­ków ludz­ko­ści spodle­nia  
Skrzy­wie­nia tra­gicz­ne­go ludz­ko­ści ko­le­in 
I twe­go rów­nież przed­wcze­sne­go sko­nu. 
Zni­kły drze­wa, ogro­dy, uli­ce, 
Le­gły ja­ko to­wa­rzy­sze bro­ni  
Zwa­li­ły się do­my wy­wró­co­ne na ni­ce  
Wszyst­ko ru­nę­ło coś ko­cha­ła w swym ży­ciu 
Le­gło, jak Ty  
I Two­ich lat pięt­na­ście 
A zbo­la­łe ser­ce mat­ki w smut­ku ko­na i ukry­ciu  
Z da­la na wy­gna­niu łzy ro­ni  
Skrzęt­nie, zbie­ra­jąc o to­bie wspo­mnień gar­ście 
Dzwo­ni ci ci­sza jej bó­lu i łzy.
 

 





  
    
      Przypisy:
1. ko­le­ba a. ko­li­ba — sza­łas, ba­ców­ka; okre­śle­nie se­zo­no­we­go schro­nie­nia (naj­czę­ściej drew­nia­nej cha­ty) dla pa­ste­rzy, my­śli­wych i drwa­li, po­wszech­nie uży­wa­ne w gó­rzy­stych re­jo­nach Pod­kar­pa­cia i Kar­pat. [przypis edytorski]

2. snać (sta­rop.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

3. Wy­sep­ko ma­ła (...) — 
Kon­tek­stem hi­sto­rycz­nym wier­sza, da­to­wa­ne­go na 24 kwiet­nia 1943 ro­ku, jest po­wsta­nie w get­cie war­szaw­skim, któ­re roz­po­czę­ło się pięć dni wcze­śniej.


 
W get­cie war­szaw­skim, dziel­ni­cy za­mknię­tej usy­tu­owa­nej w cen­tral­nych re­jo­nach War­sza­wy, wy­dzie­lo­nej przez na­zi­stów je­sie­nią 1940 r. dla od­se­pa­ro­wa­nia lud­no­ści po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go od resz­ty spo­łe­czeń­stwa, wy­bu­chły dwa po­wsta­nia. Pierw­sze 18 stycz­nia 1943 r.; by­ło ono czte­ro­dnio­wym zbroj­nym opo­rem Ży­dow­skiej Or­ga­ni­za­cji Bo­jo­wej prze­ciw pla­no­wa­nej przez Niem­ców ak­cji li­kwi­da­cyj­nej (wcze­śniej­sza, trwa­ją­ca od 22 lip­ca 1942 r. ma­so­wa de­por­ta­cja więź­niów get­ta do obo­zu za­gła­dy w Tre­blin­ce po­chło­nę­ła 300 tys. ofiar). Dru­gie po­wsta­nie wy­bu­chło w po­nie­dzia­łek 19 kwiet­nia 1943 r. i trwa­ło bli­sko mie­siąc.


Kie­dy w przed­dzień świę­ta Pe­sach nie­miec­kie od­dzia­ły pie­cho­ty oraz czoł­gi i wo­zy pan­cer­ne we­szły do get­ta, do wal­ki sta­nę­ło ok. 300–500 człon­ków ŻOB pod do­wódz­twem Mor­de­cha­ja Anie­le­wi­cza, ok. 250 człon­ków Ży­dow­skie­go Związ­ku Woj­sko­we­go (ŻZW) oraz luź­ne uzbro­jo­ne gru­py bo­jow­ców. Niem­cy, dys­po­nu­jąc za­ple­czem po­za ob­rę­bem get­ta, wy­sy­ła­li co­dzien­nie do wal­ki po­nad ty­siąc żoł­nie­rzy Waf­fen-SS i po­li­cjan­tów. Więk­szość więź­niów get­ta sta­no­wi­li cy­wi­le (ok. 45–50 tys.), któ­rzy nie pod­po­rząd­ko­wa­li się nie­miec­kim roz­ka­zom o wy­sie­dle­niu i ukry­wa­li się w bun­krach i kry­jów­kach, two­rzo­nych na te­re­nie get­ta od stycz­nia 1943 r. Niem­cy pod do­wódz­twem Jür­ge­na Stro­opa prze­trzą­sa­li ko­lej­ne uli­ce w po­szu­ki­wa­niu ukry­wa­ją­cych się, w koń­cu za­czę­li suk­ce­syw­nie pod­pa­lać dom po do­mu, a do bun­krów wrzu­cać świe­ce dym­ne lub ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we. Wie­lu z osa­czo­nych, znaj­du­ją­cych się na wyż­szych pię­trach de­cy­do­wa­ło się na sa­mo­bój­czy skok na uli­cę; pod gru­za­mi wa­lą­cych się do­mów i w za­sy­pa­nych bun­krach zgi­nę­ły ty­sią­ce lu­dzi.



8 ma­ja zo­stał wy­kry­ty bun­kier do­wódz­twa po­wsta­nia przy ul. Mi­łej 18, więk­szość bo­jow­ni­czek i bo­jow­ni­ków (z Anie­le­wi­czem włącz­nie) po­peł­nia sa­mo­bój­stwo. 16 ma­ja Niem­cy wy­sa­dzi­li Wiel­ką Sy­na­go­gę na ul. Tło­mac­kie; da­tę tę przyj­mu­je się za sym­bo­licz­ny ko­niec po­wsta­nia w get­cie war­szaw­skim.
 [przypis edytorski]

4. bi­ją w cie­bie ciem­ne­go po­to­pu zbrod­ni, fa­le / Już się­ga­ją cię, obej­mu­ją... — nie zmie­nio­no ory­gi­nal­nej in­ter­punk­cji; za­sto­so­wa­nie prze­rzut­ni ka­że są­dzić, że au­tor­ka do­ko­ny­wa­ła tu pra­cy nad moż­li­wy­mi sen­sa­mi fra­zy. [przypis edytorski]

5. nie­ru­cho­ma na kpin­ki — o kpi­nach, drwią­cych uwa­gach na te­mat wal­czą­cych i gi­ną­cych Ży­dów po­ja­wia się kil­ka wzmia­nek w tek­stach au­tor­ki bę­dą­cej świad­ki­nią wy­da­rzeń i ob­ser­wu­ją­cej ze stro­ny tzw. „aryj­skiej” po­wsta­nie w get­cie. [przypis edytorski]

6. Da­wi­da cud — mo­wa o wal­ce Da­wi­da, póź­niej­sze­go kró­la Izra­ela, z ol­brzy­mim wo­jow­ni­kiem fi­li­styń­skim po­cho­dzą­cym z Gat (1Sm 17,4), mie­rzą­cym sześć łok­ci i jed­ną piędź (tj. ok. 3 m) i sie­ją­cym po­strach wśród wojsk izra­el­skich. Go­liat zgi­nął ra­żo­ny przez Da­wi­da ka­mie­niem z pro­cy (1Sm 17,49–50). [przypis edytorski]

7. Garst­ko ma­leń­ka (...) Sztan­dar wal­ki wy­wie­si­łaś, po­wie­wa — kon­tek­stem hi­sto­rycz­nym wier­sza, da­to­wa­ne­go na 24 kwiet­nia 1943 ro­ku, jest po­wsta­nie w get­cie war­szaw­skim, któ­re roz­po­czę­ło się pięć dni wcze­śniej.

 
W get­cie war­szaw­skim, dziel­ni­cy za­mknię­tej usy­tu­owa­nej w cen­tral­nych re­jo­nach War­sza­wy, wy­dzie­lo­nej przez na­zi­stów je­sie­nią 1940 r. dla od­se­pa­ro­wa­nia lud­no­ści po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go od resz­ty spo­łe­czeń­stwa, wy­bu­chły dwa po­wsta­nia. Pierw­sze 18 stycz­nia 1943 r.; by­ło ono czte­ro­dnio­wym zbroj­nym opo­rem Ży­dow­skiej Or­ga­ni­za­cji Bo­jo­wej prze­ciw pla­no­wa­nej przez Niem­ców ak­cji li­kwi­da­cyj­nej (wcze­śniej­sza, trwa­ją­ca od 22 lip­ca 1942 r. ma­so­wa de­por­ta­cja więź­niów get­ta do obo­zu za­gła­dy w Tre­blin­ce po­chło­nę­ła 300 tys. ofiar). Dru­gie po­wsta­nie wy­bu­chło w po­nie­dzia­łek 19 kwiet­nia 1943 r. i trwa­ło bli­sko mie­siąc.


Kie­dy w przed­dzień świę­ta Pe­sach nie­miec­kie od­dzia­ły pie­cho­ty oraz czoł­gi i wo­zy pan­cer­ne wkro­czy­ły na te­ren get­ta, do wal­ki z ni­mi sta­nę­ło ok. 300–500 człon­ków ŻOB pod do­wódz­twem Mor­de­cha­ja Anie­le­wi­cza, ok. 250 człon­ków Ży­dow­skie­go Związ­ku Woj­sko­we­go (ŻZW) oraz luź­ne uzbro­jo­ne gru­py bo­jow­ców. Niem­cy, dys­po­nu­jąc za­ple­czem po­za ob­rę­bem get­ta, wy­sy­ła­li co­dzien­nie do wal­ki po­nad ty­siąc żoł­nie­rzy Waf­fen-SS i po­li­cjan­tów. Więk­szość więź­niów get­ta sta­no­wi­li cy­wi­le (ok. 45–50 tys. lu­dzi), któ­rzy nie pod­po­rząd­ko­wa­li się nie­miec­kim roz­ka­zom o wy­sie­dle­niu i ukry­wa­li się w bun­krach i kry­jów­kach two­rzo­nych na te­re­nie get­ta od stycz­nia 1943 r. Niem­cy pod do­wódz­twem Jür­ge­na Stro­opa prze­trzą­sa­li ko­lej­ne uli­ce w po­szu­ki­wa­niu ukry­wa­ją­cych się, w koń­cu za­czę­li suk­ce­syw­nie pod­pa­lać dom po do­mu, a do bun­krów wrzu­cać świe­ce dym­ne lub ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we. Wie­lu z osa­czo­nych znaj­du­ją­cych się na wyż­szych pię­trach de­cy­do­wa­ło się na sa­mo­bój­czy skok na uli­cę; pod gru­za­mi wa­lą­cych się do­mów i w za­sy­pa­nych bun­krach zgi­nę­ły ty­sią­ce lu­dzi.



8 ma­ja zo­stał wy­kry­ty bun­kier do­wódz­twa po­wsta­nia przy ul. Mi­łej 18, więk­szość bo­jow­ni­czek i bo­jow­ni­ków (z Anie­le­wi­czem włącz­nie) po­peł­nia sa­mo­bój­stwo. 16 ma­ja Niem­cy wy­sa­dzi­li Wiel­ką Sy­na­go­gę na ul. Tło­mac­kie; da­tę tę przyj­mu­je się za sym­bo­licz­ny ko­niec po­wsta­nia w get­cie war­szaw­skim.


W po­cząt­ko­wych wer­sach naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi o wal­ki po­wstań­cze o pl. Mu­ra­now­ski w War­sza­wie trwa­ją­ce mię­dzy 19 a 23 kwiet­nia 1943 ro­ku; opór zbroj­ny Niem­com sta­wił tam od­dział ŻZW pod do­wódz­twem Paw­ła Fren­kla; po­wstań­cy wy­wie­si­li na wy­so­kiej ka­mie­ni­cy przy wspo­mnia­nym pla­cu fla­gę sy­jo­ni­stycz­ną z gwiaz­dą Da­wi­da oraz bia­ło-czer­wo­ną fla­gę pol­ską.
 [przypis edytorski]

8. Ma­ka­be­usze, właśc.  Ma­cha­be­usze a. Ma­cha­bej­czy­cy — ju­dej­ski ród ka­płań­ski, któ­ry w 167 p.n.e. za­ini­cjo­wał po­wsta­nie prze­ciw wła­dzy Se­leu­cy­dów i sta­nął na je­go cze­le; po zwy­cię­stwie nie­za­leż­nym pań­stwem ży­dow­skim rzą­dzi­ła ich dy­na­stia, zw. dy­na­stią Ma­cha­be­uszy. [przypis edytorski]

9. go­lus a. ga­lut (hebr. גלות) — wy­gna­nie, nie­wo­la, de­por­ta­cja; po­ję­cie okre­śla­ją­ce stan i prze­ży­cia lu­du po­zba­wio­ne­go swej oj­czy­zny, po­czu­cie wy­ob­co­wa­nia w kra­jach osie­dle­nia; jed­no z naj­waż­niej­szych po­jęć okre­śla­ją­cych kon­dy­cję na­ro­du ży­dow­skie­go, ży­ją­ce­go w dia­spo­rze. Dia­spo­ra ży­dow­ska roz­po­czę­ła się w VI wie­ku p.n.e. nie­wo­lą ba­bi­loń­ską. Sy­tu­acja na­ro­du ży­dow­skie­go po­gor­szy­ła się znacz­nie po upad­ku po­wsta­nia an­ty­rzym­skie­go i zbu­rze­niu Dru­giej Świą­ty­ni w 70 n.e. Kie­dy w 135 r. upa­dło po­wsta­nie Szy­mo­na Bar Koch­by, ce­sarz Ha­drian za­ka­zał Ży­dom wstę­pu do Je­ro­zo­li­my; zo­sta­li oni roz­pro­sze­ni po ca­łym Im­pe­rium Rzym­skim. [przypis edytorski]

10. Śmierć jest, wszak każ­de­go udzia­łem (...) — nie zmie­nio­no ory­gi­nal­nej in­ter­punk­cji na­wet je­śli wy­da­wa­ła się błęd­na. [przypis edytorski]

11. zie­mia zro­szo­na krwią Mie­ro­sław­skich i Trau­gut­tów (...) fort nie­my świa­dek ży­dow­skiej nie­do­li — Cy­ta­de­la War­szaw­ska by­ła miej­scem śmier­ci wie­lu prze­ciw­ni­ków de­spo­ty­zmu car­skie­go; m.in. Ro­mu­ald Trau­gutt (1826–1864), dyk­ta­tor po­wsta­nia stycz­nio­we­go, był wię­zio­ny w X Pa­wi­lo­nie Cy­ta­de­li, a na­stęp­nie stra­co­ny przez po­wie­sze­nie na jej sto­kach 5 sierp­nia 1864 r.; Lu­dwik Mie­ro­sław­ski (1814–1878), ge­ne­rał, pi­sarz i po­eta, dzia­łacz po­li­tycz­ny, czło­nek To­wa­rzy­stwa De­mo­kra­tycz­ne­go Pol­skie­go, przy­wód­ca dwóch po­wstań w Wiel­ko­pol­sce w 1846 i w 1848 r., pierw­szy dyk­ta­tor po­wsta­nia stycz­nio­we­go, nie był więź­niem Cy­ta­de­li, zmarł na emi­gra­cji w Pa­ry­żu. [przypis edytorski]
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